
Niewyczerpane zasoby talentów kryje w sobie wieś polska. W ustroju Polski Ludowej talenty te — po raz pierwszy 
W naszej historii — mają możność szerokiego i pięknego rozwinięcia.

Na zdjęcia: Tadzio Błachnio, syn małorolnego chłopa ze wsi Mostków Kościelny koło Garwolina — doskonale zapowia
dający się pianista o słuchu absolutnym.
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OBIEKTYWEM PO ŚWIECIE

„Brytania — stała się 
członkiem lmperialisty-

Pracy zrzucili swe ma
ski i zupełnie jawnie 
wyrażają poparcie dla 
linii politycznej, wyra
żonej przez Churchilla 
w Fulton. Churchill
wezwał wówczas do na
wiązania anglo-amery- 
kańskiego aliansu woj
skowego, którego ostrze 
skierowane by było 
przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

„Musimy położyć kres 
tej polityce zagranicz
nej — stwierdził Pollit — 
Anglia musi zerwać z 
obozem imperialistycz
nym 1 rozpocząć jak 
najściślejszą współpra
cę ze Związkiem Ra
dzieckim. nowymi de
mokracjami w Europie 
1 wszystkimi siłami po
stępowymi na całym 
święcie, celem dopro-

go zwycięstwa demo
kracji i pokoju.

„Przywódcy Partii Pra
cy skapitulowali wobec 
warstw posiadających i 
prowadzą obecnie poli
tykę, podobną do poli
tyki torysowskiej. Dla 
Bevina, Attlee, Crippsa 
1 Morrisona, nieprzyja
ciel znajduje się na le-

„Rząd nie ma żadnych 
konkretnych propozy
cji, ale stosuje stare ka
pitalistyczne metody w 
okresie kryzysu, to zna
czy dąży do zmniejsze
nia rzeczywistych płac 
i przerzucenia ciężaru 
kryzysu na barki świa
ta pracy.

„Głównym naszym za
daniem — oświadczył 
Pollit — jest walka o 
nowy lewicowy rząd 
Partii Pracy, który 
prowadziłby prawdziwie 
socjalistyczną politykę. 
Wszystko zależy od te
go, jak prędko lewica 
przystąpi do akcji'1.

Włochy: Wybory w Pescarze zakończyły się zwycięstwem Frontu Ludowego. 
Była to dobra oznaka przed zbliżającymi się wyborami powszechnymi we 
Włoszech. Na ulicach Pescary ludność entuzjastycznie witała przybyłych na 
czas wyborów przywódców Frontu Ludowego pik. Valerio, który wykonał 
wyrok śmierci na Mussolinim 1 Pajetta, dowódcę brygady partyzanckiej 

imienia Garibaldiego (na zdjęciu pośrodku).

3

Palestyna: Prace komisji ONZ dla spraw Palestyny tajemniczy pułkownik Glubb Pasza (po prawej) W samej Palestynie sytuacja staje się coraz bar-
napotykają na wiele trudności z powodu stanowi- agent Inteiligence Seruice 1 dowódca Legionu dziej naprężona. W ubiegłym tygodniu miał miejsce
ska Wielkiej Brytanii 1 Stanów Zjednoczonych, Arabskiego w Transjordanli konferuje w Londynie w Jerozolimie największy dotychczas wybuch,
które usiłują przeszkodzić wprowadzeniu w życie z. premierem Transjordanli Tawfik Abdul Hudla który zburzył kilkanaście domów 1 pozbawił ży-
decyzji podziału Palestyny. Komisja ONZ dla Paszą w sprawie dalszego postępowania tego „nie- da setki mieszkańców. Sprawcami wybuchu jak
spraw Palestyny (na zdjęciu) debatuje, a tym- podległego" protektoratu brytyjskiego. Uporczy- doniosły gazety byli umundurowani żołnierze bry-

czasem wie powtarzają się pogłoski jakoby po zdaniu tyjscy.
mandatu przez Wielką Brytanię Transjordania

miała „zaanektować" Palestynę.



„DAILY HERALD"
znania Jest Jak cenna perlą — rzadko 
spotykana.

W niektórych okręgach kolonial
nych reżim monopolistyczny dławi 
rozwój krajowej gospodarki.

System podatkowy jest nierówny, 
dla wszystkich mieszkańców. Służba 
państwowa nie jest taką jak być po
winna. Jej głównymi wadami są ta-

Program rolniczy jest z epoki Jesz
cze przeddyluwialnej. Nie robi się 
nic. by zaznajomić tubylców z nowo
czesnymi postępami techniki rolnej.

Polityka eksploatowania bogactw 
mineralnych jest w rękach general- 
gubematora, Od którego nie ma od-

Masy pracujące są uciskane 1 wyzy-

Takie świadectwo wystawił sobie w 
krajach afrykańskich imperializm 
brytyjski.



TAK.
Z

wiązek Radziecki Jest krajem mło
dości — krajem młodych ludzi. W 
żadnym Innym kraju młodzież nie 
ma tak wielkich możliwości kształ
cenia się, rozwijania swych talentów, 
jak w pierwszym socjalistycznym 
kraju na świecie. W żadnym innym 
kraju młodzież nie ma tak wielkich

możliwości wykorzystania swych umiejętności w 
służbie dla narodu.

Od początku powstania państwa radzieckiego 
młodzież była w pierwszych szeregach jego budow
niczych. Młodzież radziecka bohatersko walczyła 
w historycznych dniach rewolucji październiko
wej a później odznaczyła się w szeregach walczą
cych z siłami kontrrewolucji i wojskami inter
wencyjnymi. Młodzież radziecka zrezszona w Związ
ku Młodzieży Komunistycznej brała czynny i chwa
lebny udział w wykonaniu stalinowskich pięcio
latek, które przekształciły Związek Radziecki z 

zacofanego gospodarczo kraju w najpotężniejsze 
państwo na świecie.

W czasie drugiej wojny światowej młodzież ra
dziecka była przykładem waleczności, męstwa 1 
odwagi. Z 10 943 bohaterów Związku Radzieckiego, 
7000 było członkami Związku Młodzieży Komuni
stycznej, z 6S bohaterek Związku Radzieckiego 64 
były członkiniami Związku Młodzieży Komuni
stycznej. Cały świat zna nazwiska Zojl Kosmode- 
mlańskiej, Aleksandra Matrosowa, Lisy Chaikiny 1 
młodych bohaterów Krasnodonu.

Dzisiaj młodzież radziecka uczy się i bierze 
czynny udział w odbudowie zniszczeń wojennych. 
46 młodych ludzi zostało odznaczonych od czasu 
zakończenia wojny tytułem Bohatera Pracy Socja
listycznej. 130 młodych ludzi otrzymało zaszczytne 
premie stalinowskie.

Konstytucja stalinowska gwarantuje młodzieży 
radzieckiej prawo do pracy, odpoczynku i nauki. 
W roku 1646-7 do szkół powszechnych w związku 
Radzieckim uczęszczało ponad 400 ON dzieci, ponad 

1000 00C młodzieży uczęszczało do szkół tóchnicz 
nych 1 zawodowych, 6M 000 było słuchaczami n 
uniwersytetach 1 wyższych uczelniach.

Młodzież radziecka bierze też czynny udział ■ 
życiu politycznym. Każdy chłopiec i każda dziew 
czyna po ukończeniu 18 lat żyda ma prawo 1 obo 
wiązek głosowania. »S młodych ludzi poniżej lat 3 
zostało wybranych w ostatnich wyborach do Rad: 
Najwyższej ZSRR.

Nie ma żadnych różnic między młodzieżą wieli 
narodów wchodzących w skład Związku Radzlec 
kiego. Młody Gruzin, Rosjanin, Uzbek, Tadżyk 
Litwin, Łotysz, Rusin lub Ukrainiec — wszysc; 
mają te same prawa 1 te same obowiązki. Wszysc. 
jednakowo służą swojej radzieckiej ojczyźnie 
wielkim ideałom rewolucji październikowej.

Młodzież radziecka w jednym szeregu z młc 
dzieżą postępową całego świata walczy o pokć 
i przyjaźń między narodami przeciw wyzyskov
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MANIFEST
WALKI

I NADZIEI
(W SETNĄ ROCZNICĘ MANIFESTU KOMUNISTYCZNEGO)

KSIĄŻKA,
KTÓRA KONTROLOWAŁA 

HISTORIĘ
Gdyby nas zapytano, jaka książ

ka czasów nowożytnych miała 
najbardziej doniosły wpływ na 
historię — jedynie trafna byłaby 
bezsprzecznie odpowiedź: „MANI
FEST KOMUNISTYCZNY", dzie
ło wielkich nauczycieli proleta
riatu, Marksa i Engelsa.

Dziś, kiedy cała postępowa ludz
kość obchodzi setną rocznicę wio
sny ludów, wielkiego zrywu wol
nościowego ludów Europy, pamię
tamy także o tej „niewielkiej ksią
żeczce", o której Lenin pisał, że 
„warta jest całych tomów" bo
wiem „duchem jej żyje i działa 
cały zorganizowany proletariat 
świata cywilizowanego".

Dodajmy od siebie: duchem Ma
nifestu żyli i walczyli najbardziej 
ofiarni patrioci-rewolucjoniści w 
latach wojny z hitleryzmem. Na
uka Manifestu była natchnieniem 
dla robotników-żołnierzy armii 
demokratycznych na froncie, dla 
partyzantów i robotników-żołnie
rzy zaplecza.

Warto zaznaczyć, że nauka Ma
nifestu była ideą przewodnią zwy
cięskiej strategii stalinowskiej, 
która obaliła teorię blitzkriegu" 
na polach walk z faszyzmem. 
WSPÓŁTWÓRCA MANIFESTU 

O MANIFEŚCIE
Jaka jest podstawowa myśl Ma

nifestu, dzięki której stała się o- 
rężem walki milionowych mas ro
botników, chłopów i inteligencji 
o lepsze jutro?

Posłużmy się odpowiedzią, jaką 
daje na to pytanie współtwórca 
Manifestu, Fryderyk Engels. W 
przedmowie do wydania niemiec
kiego (1883). Manifestu Komuni
stycznego czytamy następujące 
słowa Engelsa, w których składa 
hołd geniuszowi Marksa, twórcy 
socjalizmu naukowego:

„podstawowa myśl przenikają
ca cały Manifest, że produkcja 
ekonomiczna i wynikająca z 
niej, siłą konieczności, budowa 
społeczeństwa każdej epoki hi
storycznej stanowi podstawę 
politycznej i umysłowej historii 
tej epoki; że, zgodnie z tym (od 
czasu rozkładu pierwotnego 
gminnego władania ziemią), ca
ła historia była historią walk 
klasowych, walk pomiędzy kla
sami wyzyskiwanymi a wyzy
skującymi, uciskanymi a panu
jącymi na różnych szczeblach 
rozwoju społecznego; że walka 
ta osiągnęła obecnie taki szcze
bel rozwoju, kiedy klasa wyzy
skiwana i uciemiężona (prole
tariat) nie może już wyzwolić 
się spod panowania klasy wy
zyskiwaczy i ciemiężycieli (bur- 
żuazji), nie wyzwalając zarazem 
na zawsze całego społeczeństwa 
od wyzysku, ucisku i walk kla
sowych — ta myśl podstawowa 
należy jedynie i wyłącznie do 
Marksa".
Możemy się nie zgodzić z En

gelsem. kiedy z właściwą sobie

skromnością niesprawiedliwie po
mniejsza własny wkład w dzieło 
Manifestu, ale przytoczone zda
nia zawierają w skrócie przewo
dnią myśl Manifestu Komuni
stycznego, który był wspólnym 
dziełem obu wielkich twórców 
socjalizmu naukowego.

((iw? ŁA\wv<
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HISTORIA LUDZKOŚCI — 
TO HISTORIA WALKI KLAS 

Marks i Engels wykazali, że ca 
ła historia ludzkości, co do której 
zachowały się źródła pisane, jest 
historią walki klas. Wolny i nie
wolnik — czytamy w Manifeście 
— patrycjusz 1 plebejusz, pan 

feudalny i chłop — poddany, maj
ster cechowy i czeladnik, krótko 
mówiąc, ciemiężyciele i uciemię
żeni pozostawali w stałym do sie
bie przeciwieństwie, prowadzili 
nieustanną, to ukrytą, to jawną 
walkę — walkę, która za każdym 
razem kończyła się rewołneyj- 
nym przekształceniem całego spo
łeczeństwa, lub też wspólną za
gładą walczących klas.”

W dobie kapitalizmu walka 
klasowa przybiera najostrzejsze 
formy. Społeczeństwo rozpada sięi 
na dwa zasadnicze, zwalczające 
się obozy: na kapitalistów bronią
cych świata wyzysku i prole
tariat, który przewodzi wszyst
kim upośledzonym w walce z 
burżuazją. W łonie samego kapi-

DaSsetf (iqg na sir.

talizmu, wraz z rozwojem pro
dukcji wielkoprzemysłowej wy
łania się proletariat-grabarz ka
pitalizmu. Tak więc burżuazja 
podobna jest do czarodzieja, 
który powołał do życia podziem
ne moce, z którymi sam nie mo
że sobie już poradzić, ani wpę
dzić ich z powrotem pod ziemię.

Otóż burżuazyjni krytycy o- 
skarżają marksistów, iż powodują 
walkę klas i zakłócają harmo
nijny rozwój społeczeństwa, jak 
gdyby marksiści tę walkę wymy
ślili.

Marks i Engels nie wymyślili 
walki klas. Zresztą tu i ówdzie 
pojęcie to występuje już w dzie
łach burżuazyjnych historyków 
i myślicieli. Marks dowiódł tylko 
naukowo, że w historii ludzkości 
walka klasowa była dźwignią 
rozwoju i wskazał, jak walka 
proletariatu broniącego ludzkich 
praw wszystkich ludzi pracy, a 
więc ogromnej większości społe
czeństwa, prowadzi do nowego 
społeczeństwa, w którym zanikną 
sprzeczności klasowe i walkę klas

Dom, w którym Marks 
mieszkał



KOMISARZ KAROL
Opowiadanie

Siedzieliśmy wśród kwiatów nad mogiłą.
— Czy ten ogród i wtedy tak kwitł? — 

zapytałem Memeda.
— Nie, kwiatów wtedy nie było, rosłą tu 

jedynie pietruszka i czosnek — odparł Tatar.
— A... znałeś go? Nie wiesz, jak się na

zywał?
— Na imię mu było Karol. Chodził w łata

nym, austriackim mundurze, tylko na czapie 
płonęła czerwona kokarda. Nosił okrągłe oku
lary, lewe szkło było pęknięte. Dużo można 
o nim powiedzieć — westchnął Memed.

— Opowiedz mi, jak to było... — zapro
ponowałem.

—- ... Wróciłem z niewoli — zaczął Memed.
— Zabrali mnie na wojnę, kiedy pogrzebałem 
matkę mojej Kirył. Zona umarła, rodząc to 
dziecko. Poszedłem, jak wszyscy szliśmy, niby 
chmury wpełzające jedna na drugą. Zderza
liśmy się, wstrząsaliśmy niebem, krwawym 
deszczem polewaliśmy ziemię, burze nas roz
rzucały i rozrywały na strzępy.

Dostałem się do austriackiej niewoli, a nie
wola, oczywiście, też nie była matką rodzoną.

Wróciłem. Dom, obejście, bydło, wszystko 
opuszczone. Znalazłem dla Kirył matkę, dla 
domu gospodynię, a dla siebie — druha 
i pomoc.

Myślałem: „Swoje odcierpiałem, teraz można 
odpocząć".

Ale była rewolucja.
Zginały mnie troski. Kości łamało od dłu

giego życia w wilgotnych okopach, z rąk nie 
zeszły jeszcze zapracowane w niewoli odciski. 
Tylko moje drzewka owocowe wyrosły w tym 
czasie, a Kirył nauczyła się chodzić.

Nagle od strony Kazania zagrzmiały działa. 
Na naszą stacyjkę wjechał pociąg wojskowy. 
Żołnierze rozsypali się po wsi. Patrzę na nich 
wsłuchując się w rozmowy, uszom swoim nie 
wierzę. Co za ludzie?

Mowę ich zrozumiałem, przecież to u nich 
byłem w niewoli.

Karol, ich komisarz, u mnie się zakwate
rował. Dom mój stoi niedaleko stacji, zaczęli 
więc obok kopać okopy.

Pytam komisarza:
„Coście wy za jedni? Po czyjej stronie?"
„Czerwonogwardziści", mówi „żołnierze 

rewolucji, oddział międzynarodowy".
.Dobrze", ja na to: „Niech będzie. Tylko 

jednego nie rozumiem: mało żeście się na
wojowali, czy jak? Mało męczyliście się 
w rosyjskiej niewoli? Po co znowu wzięliście 
się do broni?"

Przełożył z węgierskiego:
WIKTOR WOROSZYLSKI

Karol spojrzał na mnie ze zdziwieniem, 
nawet okulary zdjął. W tej chwili spostrze
głem, jakie ma jasne oczy, niby dziewczyna.

Rozpaliła się twarz Karola.
Zaprowadził Karol wielki porządek. Surowy 

był i dobrze znał się na wojskowym rzemiośle. 
Zdarzało się, zbierze wokół siebie kompanię

i tłumaczy wojenną naukę. Żołnierze słuchają, 
do ust mu zaglądają. Prawdziwym był komi
sarzem. Ani jedno jajeczko nie ’ zginęło na 
wsi, chociaż kwaterował tam cały batalion.

A biali szli od Kazania. Co będzie? Wojna 
będzie. A wojna — to pożar, rabunek, gwałt. 
Wiem, sam byłem żołnierzem.

Raz wstąpił na nasze podwórko Sulejman 
Hodżababaj, stary lis, i przyczepił się do Ka
rola:

„Dżyginie! Dobrzy z was ludzie, nie ma co 
gadać, ale jednak głupcy. Sprzedaliście się 
Rosjanom, a oni wam płacą zgniłymi papiero
wymi pieniędzmi".

„Sam jesteś głupi, stary Hodżo" uśmiechną! 
się KaroL „Czy jest na świecie tyle pieniędzy, 
żeby kupić nasze sumienie? Zapominasz, żeśmy 
rewolucjoniści".

„Rewolucja to sprawa Rosjan. A wy tu 
zginiecie na obczyźnie".

„Nie, to jest rewolucja nie tylko Rosjan. To 
jest rewolucja wszystkich pracujących całego 
świata, wszystkich, którzy gotowi są walczyć 
o nią".

Hodżababaj splunął i poszedł. A ja się za
myśliłem: „Może Karol mówi prawdę?"

Potem nocą zdarzyła się zdrada. Biali zna
leźli przewodników i okrążyli batalion.

Przez cały ranek palili do siebie nawzajem. 
Karol pędził z jednego flanku na drugi, nie 
jadł, nie pił, tylko błyskał okularami. „Trzy
majcie się, towarzysze!"

W południe tamci wywiesili białą chorągiew. 
Strzelanina zamilkła. My, tutejsi, wypełzliśmy 
ze swych domów. Biali zaproponowali: „Złóż
cie broń, wypuścimy was. Jeżeli nie — wytę
pimy do ostatniego. Dajemy pół godziny do 
namysłu".

Na moim podwórzu zebrali się na naradę 
pełnomocnicy kompanii. Większość uważała, 
że z białymi można się dogadać, ale należy 
żądać, żeby przepuścili batalion z bronią.

Karol stał blady, jak heblowana deska. 
Pełnomocnicy radzili, sprzeczali się, a czas 
mijał.

Karol zażądał przerwania jakichkolwiek 
pertraktacji z białymi. Nie słuchali go pełno
mocnicy kompanii, upierali się, patrzyli w zie
mię I kiwali głowami.

„Jesteśmy okrążeni. Armia Czerwona dale
ko. Niech będzie, co ma być".

Stałem tuż obok i słuchałem. Nagle spot
kałem się oczyma z Karolem. Karol długo 
spoglądał na mnie, poczem wstał i zbliżył się 
mówiąc: „Memedzie, pomóż mi".

Poszliśmy do domu. Karol wyjął ze skrzynki 
pięć okrągłych ręcznych granatów i poprosił 
o szpagat. Przyniosłem.

„Memedzie, jesteś starym żołnierzem i wiesz, 
jak się trzeba obchodzić z granatami. Przy- 
wiążmy szpagat do zapalników, tak. A teraz 
zarzuć mi szpagat na szyję. Otóż to. Po parze 
bomb do kieszeni, a piątą tu na pierś, do 
serca. Ostrożnie. Tak. Karabin zostawiam, pil
nuj go dopóki nie wrócę".

.Dokąd się wybierasz, Karolu?" zapytałem, 
szczękając zębami ze strachu.

„Idę, Memedzie, do zdrajców, do wrogów 
naszej klasy, idę na pertraktacje pokojowe", 
uśmiechnął się Karol „chcę się z nimi umówić, 
w jaki sposób będziemy im składali broń, 
którą nam wręczył Lenin".

Ostrożnie uścisnął mnie i powiedział: Wi
dzisz, komisarz musi zawsze być na przedzie".

Potem wyszedł do stojących na ganku pełno
mocników i rzekł: „Wracajcie do swoich kom
panii. Sam pójdę do białych na pertraktacje. 
Moim zastępcą zostaje komisarz pierwszej 
kompanii. Ale jeżeli ze mną zdarzy się coś, 
co będzie wymagało zemsty, mam nadzieję, że 
batalion się nie zhańbi. Niech żyje rewolucja, 
towarzysze!"

Z tymi słowami minął wrota, doszedł do 
okopów i wyjąwszy chusteczkę do nosa, za
machał nią.

„Przyniosłem odpowiedź!" zawołał głosem, 
który słychać było z daleka. „Jestem komisa
rzem batalionu. Niech wyjdzie do mnie do
wódca waszego pułku, chcę mu osobiście za
komunikować naszą odpowiedź".

na str.
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Władze brytyjskie 
odmówiły wydania 
Polsce Wilhelma Kop
ia, obecnego premie
ra Dolnej Saksonii, 
przestępcy wojenne
go, nazwisko którego 
figuruje na liście 
zbrodniarzy wojen
nych zestawionej 
przez Międzysojusz
niczą Komisję.

Tyle agencja Reu
tera, która kilka dni 
temu rozniosła na fa
lach eteru opinii ca
łego świata: „Kopi is 
not a murderer”. — 
Kopf nie jest morder
cą. —

Wysoka protekcja 
władców Bizonii, któ
rzy na najbardziej 
eksponowane stano
wiska wysuwają lu
dzi o zaszarganej 
przeszłości politycz
nej, kryminalnej i 
moralnej, nie może 
jednak uchronić tego 
niemieckiego „socja
listy", przyjaciela 
dzisiejszego „fuhre- 
ra” Niemiec Kurta 
Schumachera, przed 
odpowiedzialnością za 
zbrodnie popełnione 
na terenie Polski, za 
krew i życie wielu 
Polaków, których o- 
becny„Herr Premier* 
minister”, a ówczes
ny „Herr Haupttreu- 
hander” dystryktu 
„Czenstochau - Lubli
niec” wysyłał na „Sei- 
fe” — mydło, a do
bro ich grabił dla sie
bie i dla Trzeciej 
Rzeszy.

Polska domaga się 
od szeregu miesięcy 
wydania Heinricha 
Wilhelma Kopia, któ
ry do dnia dzisiejsze
go nie przeszedł jesz
cze „komedii denazy- 
fikacyjnej".

Społeczeństwo pol
skie przyzwyczajone 
jest do wszelkiego ro
dzaju machinacji pe
wnych czynników an
glosaskich, jednak 
naznaczenie na sta
nowisko premiera 
człowieka, którego 
ręce splamione są 
krwią stanowi bez
czelność, jest profa
nacją pamięci milio
nów ofiar reżimu hi.

i tlerowskiego na te
renie Polski.

Władze polskie 
spotkały się i spoty
kają z twierdzeniem 
Anglosasów, że za
rzuty rządu polskie
go są prawnie nie
wystarczające, że są 
to wszystko poszlaki. 
Twórcy najgenial
niejszej, w ich mnie
maniu, organizacji 
śledczej, jakim jest 
Scotland Yard, chwa
lący się, że wykrywa 
największe zbrodnie, 
opierając się tylko na 
poszlakach, domagają 
się obecnie od władz 
polskich prawnego 
„corpus delićti”.

Na łamach niniej
szego reportażu po
damy czynnikom an
glosaskim żądany 
„corpus delicti". Po- 

I damy szereg faktów 

potwierdzonych przez 
żywych świadków, 
które muszą zapro
wadzić ,Jierr Pre- 
mierministra" Dol
nej Saksonii na ła
wę oskarżonych pol
skiego sądu.

Sprawiedliwości 
musi się stać zadość.

Oskarżony Heinri
chu Wilhelmie Kopf, 
wstań!

Czarny Mercedes, 
zajmujący zasłużone 
miejsce w dziele uja
wniania zbrodni Kop
ia, mknął wspaniały
mi śląskimi szosami. 
Strzałka tachometru 
drgająca w okolicy 80 
km na godzinę, odda
lała nas z każdą mi
nutą od Katowic. Pę
dziliśmy niby gończe 
psy za świeżym tro
pem zwierzyny. Na
szym jedynym atu
tem były poszlaki, 
były mętne wiado
mości zebrane w 
Chorzowie z okresu 
krótkiej działalności 
Heinricha Wilhelma 
Kopia na terenie te
go miasta w pierw
szych miesiącach 1940 
roku, gdy obecny 
„Herr Premiermini- 
ster” Dolnej Saksonii 
zajmował jeszcze 
skromne stanowisko 
„TreuhSndera” i 
wprawiał się w „bi
ciu w mordę” pol
skiego „pospólstwa”. 
W Chorzowie Hein
rich Wilhelm Kopf 
stawiał pierwsze kro
ki w wielkiej nauce 
rabunku i zbrodni.

Nie dojeżdżając do 
Lublina, zatrzymuje
my się w majątku 
Sadowa. Tu mieścił 
się dwór obecnego 
premiera Dolnej Sa
ksonii, który już 
wówczas w 1940 ro
ku popełnił pierwsze 
przestępstwo wobec 
prawa niemieckiego. 
Heinrich Wilhelm 
Kopf, siwowłosy jo
wialny Niemiec — 
popełnił bigamię. Tu 
w Sadowej Heinrich 
Wilhelm Kopf żył ży
ciem niemieckiego 
wielmoży z żoną I 
voto Kubową, z do
mu baronową von 
Bern, w żyłach której 
płynęła niebieska 
krew kurlandzklch 
Kawalerów Maltań
skich.

Godny dwór obec
nego premiera Dol
nej Saksonii uzupeł
niało dwóch jego sy
nów z których jeden 
był SS-manem i pra
wą ręką we wszyst
kich zbrodniczych po
czynaniach swego oj
ca, drugi lotnikiem, 
chełpiącym się w 
swoich listach, źe 
rozstrzeliwał na szo
sach Belgii, Holandii 
i Francji tysiące u

chodźców — kobiet 
i dzieci.

„Haupttreuhander” 
Wilhelm Heinrich 
Kopf przybywa do 
Sadowej. Jemu, par- 
weniuszowi imponuje 
arystokratyczna kur- 
landzka krew, płyną
ca w żyłach młodej, 
przystojnej wdowy, 
dziedziczki wielkiego 
majątku. . „Herr 
HaupttreuhSnder” o- 
świadcza się, zostaje 
Przyjęty, sprawia 
huczne wesele, na 
którym leje się na- 
grabione wino, na 
którym pijani ofice
rowie SS i Gestapo 
wznoszą toasty za 
pomyślność wielkich 
poczynań” nowo na
znaczonego „Haupt- 
treuhandera".

Okazuje się jednak, 
że nowy dziedzic Sa
dowej popełnił biga
mię, miał w Rzeszy 
żonę. Grożący mu 
skandal zostaje zaże
gnany przez Kreislei- 
tera NSDAP Wilscha, 
który prowadził per
traktacje z byłą żoną 
Kopia i za cenę po
kaźnej ilości koszto
wności uzyskuje roz
wód. Na kosztowno
ściach tych jest krew 
pomordowanych ty
sięcy 2ydów Krzepic, 
są łzy tysięcy wysie
dlonych rodzin pol
skich, jest przekleń
stwo matek i żon, 
synów i mężów, któ
rych „Herr Haupt- 
treuhSnder" wysy
łał masowo w „kace
ty”.

Heinrich Wilhelm 
Kopf bywa rzadko 
w Sadowej, Henrich 
Wilhelm Kopf „robi 
wówczas wielki ma
jątek”, zajmuje się 
specjalnie Krzepica
mi.

I co tydzień szare, 
wojskowe, tak dobrze 
znane z okresu oku
pacji ludności pol
skiej „Oppel-Blitz” 
zajeżdżały w szero
kie wrota Sadowej, 
naładowane po brze- 
«L

To były rezultaty 
„akcji”, to były tro
fea, które pan 
„Haupttreuhander” 
w czarnym mundu
rze z emblematem 
trupiej główki zbierał 
w Krzepicach.

Czarny mundur z 
trupią główką! — 
„Herr Premierminl- 
ster” Dolnej Saksonii 
wspomina prawdopo- 
bnie z tkliwością owe 
czasy, było mu w 
nim tak do twarzy, 
był on prawdziwym 

przedstawicielem 
Herrenvolku...

Czarny Mercedes 
mknie znów po szosie. 
Już teraz w rękach 
naszych nie ma po
szlak, teraz są fakty. 
Są żywi świadkowie, 
są ludzie przez niego 
w barbarzyński spo
sób skatowani, są lu
dzie przez niego o- 
grabieni, są ludzie



przez niego wysiedle
ni. W naszym notesie 
roi się od nazwisk. 
Figuruje tam na
zwisko obywatela Jó
zefa Kańdzi, pobite
go do nieprzytomno
ści przez Kopfa i jego 
syna Willi, figuruje 
nazwisko Franciszka 
Kopyto i Jana Ka- 
niurki, których Kopf 
przedstawia oficerom 
Gestapo jako „Haupt- 
fuehrerów der pol- 
nischen Insurgenten”, 
figurują nazwiska 
więzionych obywate
li Miary Edwarda, 
Franciszka Boreckie
go, Klucznioka Stani
sława, pobitych Kur- 
dy Karola, Gałeckie
go, Konarskiego i 
wielu innych.

Figuruje nazwisko 
młodego chłopca Ida- 
sza Władysława, po
wieszonego przez Ge
stapo w obozie w 
Małej Panwi, dokąd 
»o wysłał obecny, z 
laski Anglosasów, le
ader niemieckich „so
cjaldemokratów" pre
mier Dolnej Saksonii 
Wilhelm Heinrich 
KopŁ

Ze zgrzytem ha
mulców Mercedes za
trzymał się w małym 
miasteczku położo
nym 32 km za Czę
stochową w kierun
ku na Wieluń. Czar
ny Mercedes zatrzy
mał się przed do
mem, który w ciągu 
czterech lat nosił 
buńczuczną nazwę 
„Deutsches Haus”, i 
był miejscem zebrań 
przedstawicieli Her- 
renvolku, był miej
scem zebrań SS-ma- 
nów i gestapowców z 
Herr HaupttreuhSn- 
derem" Heinrichem 
Wilhelmem Kopfem, 
na czele.

Pan premier Dol
nej Saksonii dosko
nale pamięta drew
niany, stylizowany 
stół w kącie niewiel
kiego pokoju z relie
fem przedstawiają
cym Norymbergę, na 
ścianie. Przy tym 
właśnie drewnianym 
w bawarskim stylu, 
stole pan premier 
Dolnej Saksonii sia
dywał wieczorami w 
czarnym mundurze z 
trupią czaszką w na
prawdę godnej „kom

panii”. Tam był kat 
powiatu, prawa ręka 
„Herr Hauttreuhkn- 
dcra“, komisarz wy- 
siedleniowy Walasz- 
czuk, z SS-Galizien, 
zastrzelony w stycz
niu 1945 roku przez 
bohaterskiego, nie
znanego żołnierza 
AL.

Tam siedział osła
wiony szef Gestapo 
Christiansen, morder
ca trzech tysięcy ro
dzin żydowskich w 
Krzepicach, tam sie
dział Ortsgruppenlei- 
ter Malak, Ober- 
sturmfuehrer SS — 
Langner i szef Schutz- 
polizei Schneider.

Tam, panie premie
rze Dolnej Saksonii, 
jeśli cię pamięć nie 
myli, powstawały 
plany, których rezul
tatem były: masowe 
mordy, wysiedlenia, 
grabież, a później... 
szampańskie noce 
Walpurgii...

Zapijałeś się Herr 
Kopf, polskim wi
nem, polską krwią, 
łzami...

Mężowie stanu po
winni mieć doskona
łą pamięć. Jesteśmy 
pewni, że dziś jeszcze 
przy zielonym, prezy
dialnym stole „socjal
demokratyczny” pre
mier Dolnej Saksonii 
pamięta biednego, nę
dznego Żyda Szlam- 
kę...

Przypominamy, pa
nie premierze. W noc 
z 29 na 30 stycznia 
1942 roku wysłał pan 
go wraz z całą rodzi
ną „na mydło1'. To 
pańskie słowa, panie 
premierze.- Umarli 
milczą... Może my
dłem z biednego Ży
da Szlamki mył się 
syn pański na fron
cie-.

My mamy dobrą 
pamięć, Henryka Wil
helmie Kopf. My pa
miętamy, panie pre
mierze, wysiedlenia 
ob. ob. Rogaczewskiej, 
Rudlickiego, Katasiń- 
skiego, Wiśniewskie
go, Konarskiego.

My pamiętamy, że 
przy wysiedlaniu 
stolarza z Krzepic, 
Wiśniowskiego, które 
przeprowadził pan.

„Deutsches Haus" w Krzepicach. Stół przy którym obradował Helnr.ch Wilhelm Kopf w towarzystwie swojej 
„dobranej" kompanii.

panie premierze, w 
obecności Walasz- 
czuka, Christ iansena, 
Schneidera, Langnera 
i Malaka, pan sam, 
osobiście, „własno
ręcznie”, bił w pi
wnicy małego parte
rowego domku siostrę 
wysiedlonego ob. An
nę Krawczyk za to, 
że nie chciała Ci od
dać pieniędzy...

Pan lubi pienią
dze, panie premierze, 
pan je prawdopodo
bnie i teraz bardzo 
lubi, z tą tylko różni
cą, że wówczas wy
stępował pan w 
czarnym mundurze 
z emblematem tru
piej główki, a dziś 
w eleganckim gar
niturze premiera Bi
zonii.

Przed czarnym Mer
cedesem nic się nie 
kryje; wiedzie on nas 
po szlaku niby dr 
Watson, przyjaciel 
legendarnego bohate
ra pańskich opieku
nów Sherlocka Hol
mesa...

On nas naprowa
dził na ślad, a ślad 
przyniósł fakty, fa
kty odtworzyły o- 
braz...

I znów przypomi
namy.

Ciepła, letnia noc 
1944 roku, apteka 
mgr. Orłowskiego, 
którego wysłałeś do 
„kacetu” wraz z sy
nem. Tam pan, panie 
premierze, twoi godni 
przyjaciele, Chri
stiansen, Walaszczuk 
i Malak, rzuciliście 
się na zrabowane — 
bezpańskie mienie.

Szakale pogryzły 
się między sobą. 

„Shoking", panie 
premierze — pobić 
się przy podziale łu
pów...

Twój „Deutsches 
Haus” stoi wspaniały, 
jaśniejący tynkiem, 
po dzień dzisiejszy 
w Krzepicach, obok 
walających się w gru
zach domków żydo
wskiej biedoty.

Musimy ci przypo
mnieć, panie premie
rze Dolnej Saksonii, 
że źyją po dzień dzi
siejszy w Krzepicach 
ludzie, których wy
siedliłeś, których 
mienie zrabowałeś, 
których biłeś i wysy
łałeś na śmierć.

Ofiary Twoje wi
działy Cię zawsze w 
czarnym mundurze z 
emblamatem trupiej 
główki, a pan, panie 
premierze Dolnej Sa
ksonii, powinien do
skonale wiedzieć, kto 
w latach Trzeciej 
Rzeszy nosił mundur 
ź tym „godnym Her- 
renvolku emblema
tem...

Przeciwnik hitle
ryzmu, według ko
munikatów anglosas
kich, w mundurze ge
stapowca — czy to 
nie paradoks, panie 
premierze? Suche fa
kty mówią za siebie. 
Dziesiątki świadków 
składa zeznania, któ
re mogą i powinny 
zaprowadzić Cię bar
dzo wysoko, wyżej 
niż na stanowisko 
premiera Dolnej Sa
ksonii — na szubieni
cę!

Czarny Mercedes 
pożera kilometry. Od 

Krzepic do Sadowej 
droga prowadzi przez 
Blachownię. Czy mu
simy przypomnieć, co 
to było Blechham-

Tu przecież twój 
rejon działalności. 
Herr Hauttreuhan- 
der w czarnym mun
durze Gestapo nie
raz wizytował te
ren obozu. Tyś pa
trzył i nasycał się wi
dokiem cierpień tych, 
mienie których szaco
wałeś i odsyłałeś 
częściowo do Reichu, 
a częściowo do... wła
snej kieszeni.

I znów jestem na 
terenie Sadowej. Tu 
pan dziedzic paradu
je w cywilnym ubra
niu. Na terenie Sa
dowej pan dziedzic 
nie pozwala się ni
gdy fotografować. 
Pan dziedzic kocha 
żonę i żyje na łonie 
natury...

Była służąea pani 
Kopfowej z domu ba
ronówny von Bern, 
ob. Adela Manka, 
opowiada, że Kopf 
mówił po polsku, że 
wyjeżdżał na dłuższe 
okresy czasu, a kiedy 
powracał, do dworu 
zajeżdżały ciężko za
ładowane samochody.

W okresie jego nie
obecności pani Kop- 
fowa bawiła się w to
warzystwie „zniena
widzonych”, jak o- 
becnie oświadcza pan 
premier Dolnej Sa
ksonii!, niemieckich 
oficerów, afiszując 
się nimi na każdym 
kroku.

Przyszedł rok 1945, 
rok wielkiej ofensy
wy radzieckiej, pan 

premier Dolnej Sa
ksonii ucieka z Sado
wej, wywożąc wszy
stko.

Dziś pan Heinrich 
Wilhelm Kopf, z łas
ki Anglosasów i gwo
li życzeń swego ser
decznego przyjaciela 
Kurta Schumachera, 
premier Dolnej Sa
ksonii, rozwiódł się z 
byłą baronówną von 
Bem. Pan Heinrich 
Wilhelm Kopf jest 

przedstawicielem 
Herrenvolku, Herren- 
volk lubi wielkie ma
jątki, a była baro
nówna von Bem już 
tiie jest dziedziczką 
Sadowej. A może zna 
ona zbyt wiele jego 
tajemnic, może zna 
prawdę jego wielkiej 
„kariery” i dlatego 
stała się... kompromi
tującą dla dzisiejsze
go premiera Dolnej 
Saksonii...

I znów mknie mię
dzy lasem, gładką 
szosą, czarny Merce
des. On ma tylko je
dną maskę jak nor
malny samochód—

Pan premier Dolnej 
Saksonii ma ich du
żo więcej...

Jakub Wasserman 
stworzył wielkie dzie
ło „Maski Erwina 
Reinera". Opinia pol
ska i sąd polski czeka 
tej chwili, w której 
będzie mógł pokazać 
światu „Maski Hein
richa Wilhelma Kop
fa”, przestępcy wo
jennego, pospolitego 
złodzieja, bigamisty 
i rabusia, obecnego 
premiera Dolnej Sa
ksonii.
Mieczysław Derbień 

(Copyright by „Świat 
Młodych")
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1. „Siegreich wollen wir Pollen 
schlageni"

(z pieśni niemieckiej)

T
żach, gdy już panowie niemieccy 
wyznaczali granice swych marchi ku
Odrze, a niemieccy książęta pozosta
wiali bez oznaczeń wschodnie grani
ce swoich biskupstw, by się mogły 
rozwijać w tym kierunku.

Właśnie pobił był Henryk słowiań
skie zaciągi w miejscu, gdzie się 
dziś gród benzen koło Elby wznosi 
i rozpoczął rabunkową gospodarkę. 
Podbite ludy musiały własnym kosz
tem budować forty dla cesarskiego 
wojska, a jeśli pozostawiono kilku 
słowiańskich książąt, to tylko po to. 
by czynić ich odpowiedzialnym! za 
dostarczanie czynszów 1 innych cięża
rów, bo całkowitą i faktyczną władzę 
sprawował cesarski urzędnik. Mimo 
to jednak w książętach czcił lud swo
ich panów i im, a nie Niemcom odda
wał hołdy, nie dziw więc, te obawa 
wzbierała w sercach niemieckich na 
myśl o oporze zwyciężonych. 10 lat 
ledwo minęło od klęski lunklńskiej, 
a sytuacja była już tak naprężona, 
że sam margrabia Gero postanowił ten 
stan rzeczy radykalnie zmienić. Był 
to rok OSO.

Trzydziestu Ich było, słowiańskich 
władyków, zaproszonych przez mar

grabiego Gerona na ucztę. Poszli, bo 
miód miał być pono wyśmienity, a i 
spraw wiele do omówienia. Poszli, ale 
nie wrócił ni jeden. Ciężko zwaliły 
się na ławę dębową ich potężne dała, 
zmożone geronową trucizną, a rrie 
znalazł się nikt — ni cesarz ni graf 
ni duchowny, kto by potępił zbro
dnię rycerza. To był rok 030. Tysiąc 
lat później hitlerowskie wojska prze
kroczyły granice Rzeczypospolitej.

Walczyły jeszcze resztki Słowian 
nadłabsklch z napierającą zwycięsko 
niemczyzną i ruszały w swych wypra
wach aż po Hamburg, ale już Henryk 
V oblegał Głogów, przywiązując za
kładników, dzieci obrońców, do ma
chin oblężniczych. Zdradą i podstę
pem parło germaństwo ku Odrze, 
ogniem i mleczem szerzyło ducho
wieństwo religię pokoju i sprawie
dliwości. I tylko Albert Magnus miał 
odwagę powiedzieć: „Ci, którzy są 
przełożeni Kościoła są po większej 
części złodzieje lub rozbójnicy, bar
dziej odziercy niż opiekuni, bardziej 
rzeżnicy niż Stróże, bardziej burzy
ciele niż nauczydele niż przewodni
cy". Ale było już za późno. Rychło 
miano zapomnieć w Berlinie, że był 
on kiedyś Braniborem.

Od Łaby ku Odrze, od Odry ku 
Wiśle nęciła hordy pruskie żyzność 
słowiańskich ziem. Wyrosłe na nie
szczęsnej polityce panów polskich 
rozwijało się prusactwo. Klinem 
krzyżackim wżarto się w Pomorze, 
dynastią ltncemburską opanowało Cze
chy, a gdy od południa bronił Hen
ryk cywilizacji europejskiej przed 
tatarskim zalewem — panowie bran
denburscy przesuwali słupy granicz
ne za Ziemię Lubuską, zaś rycerze

Prowadzili robotę dywersyjną nie
mieccy mieszkańcy polskich miast, 
co raz „więcej przybywało kolonistów 
z Niemiec, lecz na to nie zwracała

Jeszcze mówił ks. Pikarski do Ja-
pów.

.Jcorytarz" i Hohenzollernowie roz
lej polityki. Lat to po ostatnim hoł
dzie pruskim koronował się w Kró
lewcu Fryderyk I.

Z. „Pozwólcie mi wpierw zwyciężyć — 
potem zdąży zawsze przyjść Jakiś ad
wokat i uzasadnić, że miałem rację" 

(Fryderyk II).
Niewielkie było państwo pruskie, 

gdy Fryderyk II obejmował w nim 
władzę. Olbrzymia, wciąż jeszcze po 
stepy zaporoskie była Rzeczpospolita. 
Jej ziemie to: Prusy wschodnie, Po
morze zachodnie i dopiero co zdoby
ty Szczecin tworzyły władztwo Fry
deryka. Objął tron małoznacznego, 
choć już groźnego państewka, I le
dwie dwa lata minęły, a stały się 
Prusy potężnym mocarstwem. To 
przez wielkopolskie dziedziny wma- 
szerowaly i zajęły wojska pruskie 
Śląsk. Los Rzeczypospolitej został 
przypieczętowany.

Z pomocą Kościoła, z pomocą szko
ły szła coraz to potężniejsza fala ger
manizacji na słowiańskie ziemie Ślą
ska. Zakazano przyjmować do stanu 
duchownego ludzi nie władających 
językiem niemieckim — a przecież 
jeszcze w 1870 r. odbywały się pol
skie nabożeństwa pod Wrocławiem: 
w Ponlatowicach, Laskowicach, Miło- 
szycach. Nakazano — wraz z wprowa
dzeniem przymusu szkolnego — że 
nauczycielem może zostać człowiek 
dobrze znający język niemiecki. 
A przecież jeszcze w 1777 r., prze
jeżdżając przez ziemie Dolnego Ślą
ska pytał Fryderyk, kiedy zniknie 
stąd wreszcie polska mowa. Oporny 
bowiem był polski lud. I dopiero wy
korzystanie stosunków społecznych — 
wielkiej własności — stało się naj
lepszym narzędziem planów Fryde
ryka. „Do radców ziemskich Górne
go Śląska oraz wrocławskiego, brze
skiego, niemodlińskiego, oławskiego.
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urządzane co roku w Związku Ra
dzieckim gigantyczne igrzyska spor
towe — Spartakiady, przewyższają 
pod wielu względami ogólnopań. 
stwowe olimpiady. Nie ma tam 
drogich hoteli, sprzedawców kiełba
sek na podium zwycięzców, mordo, 
bicia na lodowiskach, są wreszcie 
nie do pomyślenia kradzieże flag.

(Wszystkie to „chlubne" wydarze
nia miały miejsce na Olimpiadzie w 
SŁ Moritz).

Są natomiast setki tysięcy zawód, 
ników, prawdziwych sportowców 
(nie takich, którzy policzkują sę
dziów i gonią przeciwników za ban. 
dę, tając przy tym gumę „madę in 
USA") walczących, w szlachetnym

2 I fOŁ MILIONA 
w Związku Radzieckim tegoroczna 
Spartakiada zimowa zgromadziła 
na starcie 2 i pół miliona zawodni, 
ków, narciarzy, hokeistów, łyżwia
rzy, gimnastyków. Z tej nienotowa- 
nej dotychczas w ładnym kraju ol
brzymiej masy uczestników igrzysk, 
wyłoniły się setki, nieznanych do
tychczas szerszemu ogółowi talen
tów.

JEDYNA TAJEMNICA
Szerokie masy sportowców są 

znaną „tajemnicą" sukcesów ra
dzieckiego sportu. One tworzą je. 
go podstawę i siłę. — Z olbrzymich 
mas sportowców szkolonych i oto. 
czonych opieką przez państwo ra
dzieckie wybijają się kadry rekor
dzistów, których wyniki wywołują 
podziw i zazdrość w całym świecie.

Nie sztuczny blichtr, drogie ho
tele, fanfary, znicz i guma do żucia 
stanowią o wartości imprezy spor
towej lecz Jej celowość, sprawna 
organizacja i naprawdę szlachetna 
rywalizacja zawodników.

WŁODZIMIERZ JANIUREK
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zastąpi walka a przyrodą w imię 
jej ujarzmienia dla dobra czło
wieka.
WYZWOLENIE ROBOTNIKÓW 
MOŻE BYC TYLKO ICH WŁA

SNYM DZIEŁEM
Jeszcze przed Marksem i En

gelsem byli ludzie, którzy dążyli 
do sprawiedliwości społecznej, 
byli wielcy socjaliśd-utopiści, 
jak: Saint-Slmon, Fourier. Owen. 
Ci szlachetni, ale naiwni ludzie 
przez całe swoje życie mieli na
dzieję, że zmiana ustroju społecz
nego nastąpi w wyniku dobrej 
woli króla lub bogaczy, natchnio
nych przez ich socjalistyczne na
uki. Nie byli oni w stanie wy
jaśnić istotnych źródeł wydarzeń 
historycznych, wykryć praw, rzą
dzących historią. Uczynili to do
piero Marks i Engels po raz 
pierwszy w Manifeście Komuni
stycznym. Wiedza stała się w ten 
sposób orężem walki o postęp 
i lepszy świat.

Wyzwolenie mas pracujących 
może być dziełem tylko samych 
tych mas — uczyli Marks i En
gels. W walce uciśnionych z cie
miężcami przewodzi klasa robo
tnicza, której siła tkwi w maksy
malnej zdolności do samoorgani
zowania się — w solidarności ro
botników nie tylko jednego kraju, 
a całego świata.

Niebawem dumnie brzmiące 
hasło „Proletariusze wszystkich 
krajów, łączcie się!" przetłuma
czone na wszystkie języki naro
dów cywilizowanych rozlegnie 
się od Sybiru do Kalifornii i po
prowadzi proletariat międzyna
rodowy do solidarnej walki z u- 
strojem kapitalistycznym.

MANIFEST — ORĘŻEM 
W WALCE O WOLNOŚĆ

Uzbrojona w potężny oręż wie
dzy marksistowskiej klasa robo
tnicza byłej Rosji carskiej w so
juszu z chłopstwem zburzyła car
ski dom niewoli, nie zostawiając 
kamienia na kamieniu ze znie
nawidzonej twierdzy despotyzmu 
i więzienia narodów. Wtenczas 
zaświtała wolność i naszemu na
rodowi. Kraj Rewolucji Paździer
nikowej, w którym ucieleśniona 
została prawda Manifestu, speł
nił także wyzwoleńczą rolę w Sto
sunku do Polski i całego świata, 
któremu podczas ostatniej wojny 
widmo faszyzmu zaglądało w oczy, 
grożąc biologiczną zagładą ludz
kości.

Prawda Manifestu uczyła ro
botników polskich walczyć o wol
ność i sprawiedliwość. Uczyła 
walczyć o nową Polskę bez wy
zysku człowieka przez człowieka. 
Dziś zbliżamy się i coraz bardziej 
zbliżać się będziemy do realizacji 
prawd Manifestu. Umacniając 
naszą ludową ojczyznę naszą co
dzienną pracą, przenikniętą świa
domością wagi rewolucyjnych de
mokratycznych przeobrażeń do
konanych w naszym kraju — 
przyczynimy się do urzeczywi
stnienia najśmielszych marzeń 
człowieka pracy — którym dali 
wyraz nieśmiertelni nauczyciele 
proletariatu i całej ludzkości.

Prawda Manifestu uczy nas, 
że ojczyzny swojej nie można 
bronić w odosobnieniu. Idea so
lidarności proletariatu głoszona 
przez Manifest przybrała nową 
historyczną formę — formę soli
darności narodów demokratycz
nych, na czele których stoi Zwią
zek Radziecki w walce politycznej 
z podżegaczami wojennymi — z 
anglo-amerykańskim imperializ
mem.

Nauka Manifestu uczy nas nie 
tylko, jak zburzyć stary ustrój 
wyzysku, jak walczyć należy z 
wrogami postępu. Pomaga ona 
nam także, dzięki znajomości 
praw rozwoju społecznego, wy
tyczać nowe zadania na froncie 
budownictwa.

Guliwer^::;:

22-letni 
kompozytor

Dołoikzenie ze strony 7-mej

Wszyscy słuchaliśmy i czeka
liśmy, co to będzie. Z okopów 
białych wyszło pięciu ludzi, w 
tym dwóch oficerów. Podeszli do 
Karola. „Internacjonaliści oznaj
miają wam”, krzyknął Karol „że 
broni nie złożą i rewolucji nie 
zdradzą.”

Oficerowie rozwścieczyli się.
„Aresztujemy ciebie, draniu!”
„Czekajcie, nie wszystko jeszcze 

powiedziałem”, zawołał Karol „nie 
wszyscy u nas tak myślą; znaleźli 
się tacy, którzy chcą złożyć broń".

„Mów prędzej" krzyknął biały 
oficer i bliżej przysunął się do 
niego.

„W ich imieniu chcę wam po
wiedzieć..." •

Biali, którzy wyskoczyli z oko
pów, już oblepili Karola ze wszyst
kich stron. Wśród czerwonogwar- 
dzistów zapanowało napięcie. Za
mknąłem oczy. Wiedziałem, co 
zaraz nastąpi. I rzeczywiście, 
głośną detonacją rozerwały się 
granaty. Karol umiał się z nimi 
obchodzić. .

Co było potem, nie umiem wam 
opowiedzieć.

Złapałem karabin Karola i po
biegłem, krzycząc do ochrypnięcia. 
Kompania rzuciła się do ataku. 
Ludzie zapomnieli o śmierci. To 
był atak!

W dwa dni później byliśmy już 
w Kazaniu. Stamtąd zwolniłem 
się do domu, żeby pogrzebać Ka
rola. Pięćdziesiąt trzy trumny 
spuściliśmy wtedy do ziemi. Wy
prosiłem u Rady Wiejskiej ciało 
Karola. Długo zastanawiano się, 
radzono, gdzie go pochować. 
W końcu otrzymałem pozwolenie 
i pogrzebałem go w moim ogro
dzie. Od tego czasu rosną tu 
kwiaty.

Siedzieliśmy wśród kwiatów. 
Zachodzące słońce wieszało złote 
sztandary na sosnach stojących 
w wojskowym ordynku. Za stacją, 
jak rozgorączkowany batalion, 
szeptał las.

Zamknąłem oczy. Spod kwiatów 
wesoło podnosił się Karol. Czer
wona kokarda płonęła na jego po-, 
dartej austriackiej kurtce tak ja
skrawo, jak mogła płonąć tylko 
w osiemnastym roku. Karol zdjął 
okulary z rozbitym lewym szkłem, 
wytarł je i z miękkim uśmiechem 
zwrócił się do mnie:

—Nieprawdaż, Kamerad, piękna 
jest ta śmierć, która zawiera 
w sobie sens życia?

(Ry». Ed.)

Autorem opowiadania, które 
powyżej publikujemy, jest wybitny 
węgierski pisarz, mało znany w 
Polsce, Matę Zalka. Matę Zalka 
brał udział w Październikowej 
Rewolucji Rosyjskiej, jako ko
mendant Oddziału Międzynaro
dowego, sformowanego z byłych 
jeńców austriackich. Przeżycia 
owego okresu są tematem więk
szości nowel węgierskiego pro
zaika. Podczas Wojny Domowej 
w Hiszpanii Mati Zalka pod 
pseudonimem „Generała Luka- 
sca“ dowodził Brygadą Międzyna
rodową i w 1937 r. zginął w po
tyczce pod Uescą. Utwory gen. 
Lukacsa są bardzo popularne na 
Węgrzech, w Związku Radzieckim 
i innych krajach.

U
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